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Uczynimy z Polaków Naród Morski. 


Poraz już siódmy obchodziliśmy w Polsce Świe- 
to Morza. Ustanowiliśmy je w roku 1932, by zado- 
kumentować naszą miłość do morza, by dać dowód, 
że zdajemy sobie sprawę z ogromnego znaczenia, 
jakie dla Polski, dla państwa i każdego obywatela 
ma nasz wolny dostęp do morza, tego morza, bez 
którego udusilibyśmy się nie tylko gospodarczo ale 
i politycznie. Mamy pod tym względem smutne do- 
świadczenia z przeszłości, gdyśmy nie kochali, nie 
doceniali morza. Wyniesiona z tej przeszłości nauka, 
głęboko zapadła nam do serc. Dwadzieścia lat nie- 
podległości, jakie mamy za sobą, są tego wymow: 
nym dowodem. Te dwadzieścia lat, to jedno wiel- 
kie zwycięstwo moralne nad negatywną tradycją, 
przekazaną nam przez historię. Niewielki jest ten 
skrawek naszego wybrzeża morskiego, ale włożyliś- 
my weń tyle pracy, tyle wspólnego wysiłku, tyle 
szczerego uczucia, że głośno jest na świecie o Gdy- 
ni, nowoczesnym porcie, co w ciągu niespełna kil- 
ku lat wykwitł na jałowych morskich piaskach, by 
stać się od razu pierwszym portem na Bałtyku, 

Trzy czwarte całego naszego zagranicznego 
obrotu towarowego odbywa się dziś przez dwa 
porty polskie: Gdynię i Gdańsk. 

To też rozbudowujemy usilnie nasze wybrzeże, 
Rosną osiedla nad Bałtykiem, port w Gdyni rozga 
lęzia się coraz to nowymi basenami, prace przy 
budowie Kanału Przemysłowego w porcie gdyńskim 
szybko postępują naprzód. Niedawno także odbyło 
się poświęcenie nowego portu rybackiego we Wła- 
dysławowie. 

Nie tylko jednak o osiągniętych już rezultatach 
i zdobyciach mamy myśleć w dniu Święta Morza. 
Święto to przecież skupia całe społeczeństwo, prze- 
jete jednym wspólnym celem uczynienia z Polaków 
narodu morskiego. Aby zaś temu zadaniu podołać 
trzeba sobie także dokładnie zdawać sprawę z na 
szych braków, z naszych niedociągnięć, by móc im 


zaradzić, by jak najśpieszniej zmienić to, co jeszcze 
nie jest na poziomie. 
- Co jest potrzebą najpilniejszą. 

Rozbudowa naszej floty. Zarówno tej, która 
czuwa nad bezpieczeństwem pracy polskiej na mo» 
rzu i wybrzeżu, jak i floty handlowej, Przecież za- 
ledwie 13%0 naszego obrotu towarowego z zagra” 
nicą odbywa się przy pomocy statków polskich. 
Reszta ładunków okrętowych Polski jest z powodu 
braku własnego tonażu przewożona na statkach ob» 
cych. Dość powiedzieć, że w r. 1936-ym wypłacie 
liśmy banderom obcym za przewóz ładunków mor: 
skich 204 miliony zł. 

Przykład ten dowodzi konieczności jak naj- 
energiczniejszego rozbudowania polskiego tonażu 
morskiego i wydatnego rozszerzenia sieci polskich 
linii okrętowych. 

Cały nasz handlowy tonaż morski nie przekra- 
cza przecież 100 tysięcy ton, podczas gdy jeden 
angielski statek transoceaniczay „Quen Mary” po» 
siada 81.336 tonn brutto, 


Jest to porównanie zawstydzające. I musimy 
ten stan rzeczy zmienić co prędzej Szczególnie, że 
jest to nietylko kwestia naszego prestiżu na morzu, 
nie tylko kwestia zaoszczędzenia olbrzymich sum, 
dotąd wypłacanych obcym statkom, Wiąże się z tym 
sprawa jeszcze inna. Otóż dobrze rozwinięta flota 
handlowa daje pracę wielu ludziom bezpośrednio, 
a pośrednio wiąże ze swą aktywnością rolnictwo, 
kupiectwo, przemysł, pobudza kapitały do inwesto- 
wania w sprawy morskie i zamorskie, otwiera nos 
we pole pracy. 

Święto Morza przypomina nam, że morze to 
potężny warsztat pracy, mogący zatrudnić tysiące 
ludzi, Od nas samych już tylko zależy, by warsztat 
ten był należycie wykorzystany, 

Kabe. 


OJ a 


Helena Morozewiczowa. 
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Fabryka wyrobów fajansowych, terrolitowych, 
porcelanowych i glinianych w Lubartowie. 


(dalszy ciąg) 


Wszyscy po kolei padali ofiarą zarówno wy- 

pa politycznych jak i nieodpowiednich warun- 
ów kraju i opłacili to zupełnym bankructwem fi- 

nansowym. 

Został po nich w pamięci współobywateli 
podziw, uznanie i szacunek dla ich wielkich poczy- 
nań, czystości intencji i niepospolitego wysiłku pra- 
cy. W 1845 r. nałożono sekwestr na majętności 
Lubartowskie. | Dobra Lubartowskie przeszły na 
własność Banku Polskiego za sumę 6.457.434 złp. 
i 19 gr, po czym Bank Polski rozsprzedał wszystkie 
folwarki poszczególnym nabywcom. 

Fabryka ceramiki jednak trwała dalej, wyra- 
biając coraz piękniejsze wazony i urny o szlachet- 
nych liniach i delikatnej, subtelnej ornamentyce. Do- 
piero dn. 22 maja 1850 r. zarząd Banku Polskiego 
zawiadomił hr. Pawła Łubieńskiego, iż kontrakt 
dzierżawny na budynki fabryczne zostaje rozwiąza- 
ny, skutkiem czego automatycznie upada istniejąca 
na gruntach bankowych fabryka wyrobów fajanso- 
wych, terrolitowych, porcelanowych i glinianych 
w Lubartowie. Tak więc fabryka istniała lat 10, Mu- 
siało jednak zostać sporo towaru, gdyż w 1852 r. 
był jeszcze w Lubartowie sklep wyłącznie z wyro- 
bami tejże fabryki. Wreszcie sklep zamknięto a wy- 
roby rozproszyły się bez śladu między ludzi”). 

Wiosną 1901 r. otrzymałam pismo od Komite- 
tu mającej się odbyć w Lublinie Wystawy Sztuki 
Starożytności z prośbą o dostarczenie eksponatów 
ze szczególnym uwzględnieniem wyrobów b. fabry- 
ki ceramiki w Lubartowie, 

Niedawno zamieszkałam w Lubartowie, nie za- 
stanawiłam się nad przeszłością miasta cichego, 
nudnego i bezbarwnego. Moje zainteresowania szły 
w zupełnie innym kierunku, ale chęć przyczynienia 
się w miarę możności do obesłania Wystawy pobu- 
dziły moją ciekawość. Wypytywałam najstarszych 
ludzi w mieście, odwiedzałam ich w domu, nie po- 
mijając nawet starych żydów, wyciągałam na gawę- 
dy, ale bezskutecznie. Nikt nic nie wiedział nie wi- 
dział, nie pamiętał, ani nie słyszał. Dopiero przypa: 
dek dopomógł mi. 

Od czasu do czasu chodziłam z dziećmi na 
spacer do Ra. obok pałacą wówczas już włas= 
ności p. rabowskiego. Palac stał martwy, 
niezamieszkały, wejścia do niego pozamykane, żad- 
nego dozorcy. Stylowa brama obok pałacu 
zawsze otwarta, z niej na lewo jakieś budynki niby 
cieplarnie o dużych a eaha pozabijanych na ślepo 
deskami i sad owocowy, dzierżawiony przez żydów. 
Na prawo przepiękny park, stare drzewa łączące 
się koronami stanowiły jakby tajemniczy tunel, jesz- 
cze bardziej na prawo od bramy duży taras na któ- 
rym można było siedzieć godzinami i tonąć w za- 
chwycie. Drzewa o różnych odcieniach zieleni, ar- 
tystycznie ugrupowane i dobrane wielkością i kształ- 


*) Fabryki Ceramiczne w Tomaszowie i Lubartowie, 
prof. Hieronim Łopaciński. 


tem, mieniły się w świetle żywymi barwami, stano- 
wiąc niby ramę błękitnej tafli sadzawki, zieleń tra- 
wnika, słońce, perspektywa, wszystko to stanowiło 
nieporównany widok. Otóż kiedyś pięknego popo- 
łudnia, wybrałam się z moimi trzema córeczkami 
na spacer do parku. W przydrożnym rowie koło 
drogi siedział sobie ubogi dziadek, wyciągając rę- 
kę po jałmużnę. Moje dziewuszki wziąwszy ode 
mnie grosiki dla dziadka (wszystko załatwiały ko- 
lektywnie) obdarzyły staruszka i poszłyśmy dalej. 
Gdy się już dzieci nabiegały a ja napatrzyłam, wra- 
camy do domu i w tym samym miejscu na słońcu, 
siedzi ten sam dziadek. Dziewczynki uważając go 
już za znajomego obstąpiły staruszka i zaczęły ga- 
wędę, 

Dlaczego tak długo siedzicie tu dziadku? Grze: 
ję stare kości na słońcu, panieneczki — odpowie- 
dział drżącym, starczym głosem. 

Gdzie teraz pójdziecie dziadku? Nigdzie, nig- 
dzie już nie pójdę, tu posiedzę do wieczora... 

A gdzie będziecie spać dziadku? Ja?.. Tu za- 
raz niedaleko... O w tym domu... w fabryce... 

Od tygodnia nastawiona byłam słuchem i uwa- 
gą, łowiąc to słowo „fabryka” podeszłam bliżej. 

To wy tutejsi dziadku? Tak, ja tutejszy, tutaj 
się urodziłem, tu żyłem i tu zemrę jak przyjdzie 
pora. Panieneczki pytały gdzie będę spać? toć ja 
tu całe życie przepracował i tu mam kąt. Pan dzie 
dzie nie broni, w fabryce śpię sobie, w oborze na 
słomie i dobrze... 

Jakaż tam fabryka dziadku? przecież to fol- 
wark tylko. 

Tak teraz to folwark, ale ho! ho! była tu fa- 
bryka i jaka jeszcze! ile tu ludzi pracowało! jaki tu 
był ruch, ile wozów jeździło! Co się tu ludzi prze- 
winęło ho! ho! hol 

Co tu wyrabiali w tej fabryce dziadku? Staru- 
szek uśmiechnął się figlarnie do moich  córeczek. 
Panieneczkom to by się podobało, lepili garnusze- 
czki, dzbanuszki i małe i wielkie i średnie i czarne 
i czerwone i żółte. 

To wy to pamiętacie dziadku? ileż wy lat 
macie? 

lle lat mam? a kto by to zrachował! ja proszę 
pani to i Sanguszków z dzieciństwa jeszcze pamiętam. 

Skarb istny! skarb znaleziony na drodze! 

Wstańcie dziadku, chodźcie, pokażcie mi tę 
fabrykę. Poszliśmy drogą obok ściany jakiegoś bu- 
dynku. Weszliśmy przez otwarte wrota na kwadrat 
podwórza. 

W tym długim budynku od drogi, informował 
mnie staruszek, była sama fabryka a teraz jest obo- 
ra. Krowy jeszcze na pastwisku, można wejść, niech 
pani zobaczy — tu w środku widzi pani te mury? 
to podmurówka od młynka na którym mielono 
krzemienie. 


c. d. n. 


Myśl o założeniu gimnazjum w Lubartowie re- 
alizuje się w szybkim tempie. Dnia 29 maja b. r. z 
inicjatywy tymczasowego komitetu organizacyjnego 
Szkoły Średniej z p. Burmistrzem J. Jastrzębskim na 
czele zostało zwołane walne zebranie obywateli 
miasta i powiatu lubartowskiego w sprawie założe- 
nia gimnazjum w Lubartowie. 

Na zebranie przybyło około 150 osób. Referat 
o potrzebie gimnazjum wygłosił p. E. Krzyk, pod- 
kreślając społeczno-kulturalną wartość gimnazjum 
dla Lubartowa i całego powiatu. Po referacie wy- 
wiązała się obszerna dyskusja. Wszyscy mówcy 
zgadzali się na jedno: gimnazjum jest potrzebne — 
jest palącą sprawą, którą całe społeczeństwo po- 
winno poprzeć całą siłą. Po długiej i ożywionej 
dyskusji zebrani obywatele postanowili powołać na- 
tychmiast Towarzystwo Szkoły Średniej w Lubarto- 
wie oraz wybrać zarząd Towarzystwa. 

Do Zarządu zostali powołani jednogłośnie: 
P. Bazan Adam, P. Belcarz Franciszek, P. Breitmeier 
Mieczysław, Ks. Niedźwiński Stanisław, P. Zamoy- 
ski Aleksander. Na zastępców wybrano: PP, Derec- 
kiego Leonarda, Jeziora Henryka, Rajznera Stanisła- 
wa. W skład komisji rewizyjnej weszli: PP. Derecki 
Józef, Rafalski Józef, Strzyżewski Marian. š 

Nastepnego dnia t. j. 30. V. zebrał się Zarząd 
Towarzystwa i ukonstytuował się w ten sposób: 
Prezes Al. hr. Zamoyski, vice-prezes Fr. Belcarz, 
sekretarz ks. St. Niedźwiński, skarbnik A. Bazan, 
delegat do spraw administracyjnych M. Breitmeier. 

Obecnie Towarzystwo S. Š. w Lubartowie jest 
osobą prawną, bowiem statut tego towarzystwa zo- 


St. H. Olszewski. 


Historia P. O. W. 


pow. Lubartowskiego 
VIII. 


e) Placówka Łęczna 

Łęcznę organizuje Lis-Błoński i Katarzyna z 
Mościckich Lesiowska, w styczniu 1616 roku. Ko- 
mendantem zostaje Lis-Błoński, a następnie w roli 
komendanckiej placówki występują: Franciszek Ryb- 
czyński (Kruk), Edward Nazarewicz (Kurowski) 
Kurs instruktorski kończą: Rybczyński, Maciejewski, 
Medyński i Pawłowski. 

Organizatorką, a w następstwie i komendantką 
oddziału żeńskiego była Katarzyna Lesiowska (Han- 
ka). Oddział żeński wytwarza z pośród siebie Ligę 
Kobiet, a męski „Piechura”, liczącego 18 członków. 
Prezesem „Piechura” zostaje obrany Franciszek 
Rybczyński. 

Placówka ta należy do jednej z aktywniejszych 
w powiecie. Kierownicy ruchu peowiackiega na te- 
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arę słów o gimnazjum w Lubartowie, 
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stał zatwierdzony przez Władze Wojewódzkie. To- 
warzystwo posiada 86 członków założycieli dekla- 
rujących udział po 100 do 200 zł. Zarząd przepro- 
wadził rozmowę z Kuratorium Szkolnym w Lubli- 
nie co do możliwości otwarcia gimnazjum jeszcze 
w tym roku Władze Szkolne ustosunkowały się do 
poczynań Zarządu bardzo przychylnie i pozytywnie, 
wyrażając ze swej strony zgodę na tymczasowe po- 
mieszczenie gimnazjum w budynku Szkoły Po- 
wszechnej w Lubartowie. Towarzystwo posiada już 
sprzęt szkolny dla 120 uczniów. Fundusze zakłado= 
we szkoły składają się z udziałów członków zało- 
życieli, subwencji Zarządu Miejskiego w Lubarto- 
wie i Wydziału Powiatowego oraz z opłat za nau- 
kę od uczniów. 

W tej chwili praca Zarządu idzie równocześ- 
nie we wszystkich kierunkach, aby od września b.r. 
uruchomić gimnazjum w Lubartowie. Zarząd projek- 
tuje w tym roku otworzyć pierwszą i drugą klasę 
a nawet w razie dostatecznej ilości kandydatów do 
MI kl. i trzecią klasę, w następnych zaś dwuch la- 
tach zorganizuje pełne gimnazjum. 

Z przyjemnością należy stwierdzić, że myśl 
otwarcia gimnazjum w Lubartowie znajduje należyte 
zrozumienie społeczeństwa miejscowego i na tym 
miejscu Zarząd Towarzystwa składa serdeczne dzię- 
ki wszystkim obywatelom, o stosunku których do 
gimnazjum najwymowniej świadczy własnoręczny 
podpis na deklaracji członka założyciela. 


Zgłaszanie się członków założycieli trwa w dal- 


szym ciągu — gimnazjum musi być otwarte od 
września — Lubartów nie może być kopciuszkiem 


renie Łęczny za swoją aktywność organizacyjną, jak 
Lis-Błoński, Edward Nazarewicz byli prześladowani 
przez okupantów, Nazarewicz po udanym napadzie 
na pocztę w mieście zmuszony był ratować się u- 
cieczką na teren powiatu zamojskiego, aby uniknąć 
aresztowania i więzienia. 

Traktatem brzeskim część gminy Ludwin oder- 
wana została od Polski a przyłączona do Ukrainy, 
Fakt ten spotkał się z ostrym sprzeciwem całej lud- 
ności, a peowiackiej w szczególności, Łęczyńscy 
peowiacy znależli się w bezpośrednim sąsiedztwie 
proklamowanego tworu. Nie mogli pozostać oboję* 
tni, To też Lis-Błoński i Edward Nazarewicz zorga- 
nizowali we wsi bDratowie potężną manifestację 
protestacyjną. W czasie tej manifestacji dochodzi 
do zbrojnego starcia przy odbijaniu aresztowanego 
wójta gminy Ludwin, Ludwika Puszczyka, Żandar- 
meria oddała salwę. Polała się krew. Padło 3 zabi- 
tych i 4 rannych. 


Pogrzeb ofiar poległych stał się drugą, jeszcze 
potężniejszą manifestacją uczuć nąrołowych i wiel 
kiego oburzenia na wrogów. (Zdjęcia fotograficzne 
ilustrują te manifestacje). 

Po tym krwawym starciu nastąpiły aresztowa* 


wśród innych miast powiatowych. Kto jeszcze nie 
przystąpił na członka założyciela niechaj to jaknaj- 
rychlej uczyni i da dowód serdecznej troski o o- 
światę i kulturę młodego pokolenia i miasta Lubar- 
towa. — Zarząd wytęża wszystkie siły, aby w tym 
roku uruchomić gimnazjum — obowiązkiem społę- 
czeństwa jest poprzeć wysiłki Zarządu Tow, S. 5. 
w Lubartowie. 

Zarząd wreszcie podaje do wiadomości, że 
egzaminy wstępne do li II kl. gimnazjum w Lu- 
bartowie składać można we wszystkich szkołach 
średnich o pełnych prawach w Lublinie. Egzaminy 
zaś dodatkowe odbędą się w pierwszych dniach 
września w Lubartowie. Bliższe szczegóły w tej 
sprawie będą podane do publicznej wiadomości 
w sierpniu. 
sekretarz: Ks. Mgr. St. Niedżwiński prezes: Al. hr. Zamoyski 


Św. Andrzej Bobola 


W pobożnym skupieniu i radości serca witała 
Polska powracające po długiej tułaczce i triumfie 
rzymskim męczeńskie szczątki jednego z najlepszych 
i najgodniejszych swych synów, podniesionego do 
rzędu Świętych Pańskich św. Andrzeja Boboli. 

Apostolstwo i śmierć św. Andrzeja Boboli (na 
podstawie pracy ks. Jana Urbana i ks. Jana Roztwo- 
rowskiego) przypadają na najkrwawszy okres, obfi- 
tującego w wojny, mord i pożogi XVII stulecia, tra- 
gicznego okresu rozdarcia wewnętrznego i rozpo- 
czynającego się upadku państwowości polskiej. 

Apostolskie życie św. Andrzeja Boboli promie- 
niowało świętością. 
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I dlatego śmierć Jego męczeńska wywarła 
wstrąsające wrażenie nawet w tych czasach i pa- 
mięci o niej nie zakrył mrok zapomnienia. 

; Jego zapał apostolski okazywał się najbardziej 
żywo w jednaniu z kościołem katolickim inowier- 
ców, Nie zadawalniał się jednak kazaniami głoszo- 
nymi w świątyni. Wyruszał z progów kościelnych 
na poszukiwanie grzesznych i zbłąkanych. Pod jego 
wpływem nawracały się nie tylko pojedyńcze jed- 
no.tki, ale nawet całe parafie, często razem ze swy: 
mi duchownymi. 

Pragnieniem jego było dokonanie pracowitego 
żywota w męczeństwie za wiarę. Pragnienie to mia: 
ło się spełnić... 

Na wiosnę 1657 roku hordy kozackie pusto- 
szyły Polesie. W tym czasie św. Andrzej Bobola u- 
dał się na pińszczyznę, głosić słowo Boże w kraju 
pustoszonym przez najbardziej zaciekłych wrogów 
jego wiary, 

Dn. 16 maja kozacy ujęli św. Andrzeja pod Ja- 
nowem Podleskim. URE ch pog] 

, Serce wstrząsa się przy opisie straszliwego mę 
czeństwa świętego, poniesionego z rąk okrutnych 
oprawców, 

Obdzierano go żywcem ze skóry, wyłupywano 
oczy, wyłamywano kości. 

Święty męczennik przez cały czas błogosławił 
swych katów wzywając ich do pojednania się z Bo- 
giem i powrolu z grzesznej drogi. Dobito go po 
kilkugodzinnych, straszliwych męczarniach. 

Sędziowie rzymscy przy procesie beatyfikacyj- 
nym, przeczytawszy Maj męczeństwa św. Andrzeja 
zaświadczyli, że o tak okrutnym męczeństwie jesz- 
cze nie słyszano w świętej kongregacji rzymskiej. 
Papież Pius IX oświadczył, że Andrzej Bobola to 


nia i osadzeni zostali na Zamku w Lublinie Lis- 
Błoński, Rybczyński Franciszek, Rosiak, Górny, 
Krzyżanowski, Piotrowski, oraz dwie kobiety: Mar- 
ciniakówna i Miszczakówna. 

Akcję rozbrojeniową okupantów w Łęcznej 
kierował Lis-Błoński, Rozbrojono dwa posterunki 
żandarmerii i straż graniczną w Dralowie. 

Po dokonaniu rozbrojenia, obsadzenie stano- 
wisk władz bezpieczeństwa w mieście, oraz wysła- 
niu pomocy na Podlasie dla rozbrajania Niemców, 
Lis.Błoński formuje oddział z miejscowych peowia- 
(ków i ochotników, staje na jego czele i odmasze- 
rowuje z nim do Lublina, wcielając go w szeregi 
ochotnicze Wojska Polskiego. 


f) Płacówka Michów. 


Już w roku 1905 członkowie P. P. S. w Micho» 
wie podjęli walkę przeciwko caratowi organizowa- 
niem pochodów, zamykaniem sklepów w dnie rocz- 
nic narodowych. W czasie jednego z tych pocho- 
dów nastąpiło starcie między żandarmerią a bojów- 
ką P.P.Ś. rezultatem czego padł zabity wachmistrz 
policji, Wójcik i kilku policjantów. Po tym fakcie 
kilku członków P.P.S. zostało wywieziono na Sybir. 

Ruch niepodległościowy tak bojowo nastawio- 


ny przybierał na formie, przechodząc różne fazy ro- 
zwojowe. W roku 1917 została zorganizowana pla- 
cówka, której komendantem był Jan Zięba (Śmiały), 

Za manifestacją urządzoną z okazji oderwania 
Chełmszczyzny i Podlasia posypały się aresztowa- 
nia, w czasie których aresztowany był również 
miejscowy komendant i nauczyciel Szczepański; ten 
ostatni ratował się ucieczką na inny teren przed 
dalszymi, ciężkimi konsekwencjami. 

W listopadzie 1918 roku, placówka pod ko- 
mendą Jana Zięby i Wacława Poznańskiego rozbroi- 
ła posterunki w Michowie i Rudnie, a następnie wy- 
ruszyła na teren powiatu garwolińskiego na dalsze 
rozbrajanie załóg wojska niemieckiego. Następnie 
oddział ten skierował marsz na Kock, jednak i dro- 
gi został odwołany dla pilnowania porządku w Mi- 
chowie, 

Bardzo czynnym peowiakiem na terenie Micho- 
wa był Tadeusz-Szymon Grottel, który zorganizo- 
wał oddział z miejscowych peowiaków i innych o- 
chotników i w sile 2 kompanii wyruszył do Radzy- 
nia na rozbrajanie Niemców. Oddział swój Grottel 
przekazał następnie porucznikowi Janowi Ladze- 
Barczyńskiemu. 
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jest największy męczennik Kościoła. 

Ciało męczennika pochowano początkowo w 
zakonnym grobowcu w Pińsku, gdzie zasłynęło cu- 
dami. W ciągu kilkunastu lat rejestr łask był tak 
obfity, że stolica Apostolska wszczęła postępowa- 
nie beatyfikacyjne. 

Od r. 1808 cudownym sposobem zachowane 
od rozkładu ciało św. Andrzeja spoczęło w Połoc- 
ku, gdzie aż do r. 1922 słynęło łaskami, cudami 
i ściągało tłumy wiernych. Kult świętego męczenni- 
ka rozpowszechnił się nawet wśród miejscowych 
prawosławnych. 

Św. Andrzej Bobola przepowiedział w r. 1821 
wskrzeszenie Polski ukazując się w cudownym wi- 
dzeniu ks. korzęniowskiemu, dominikaninowi w 
Wilnie. 


1838 — 
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Ponieważ po przewrocie bolszewickim wielka 
cześć jaką otaczano zwłoki św. Andrzeja Boboli 
stała się solą w oku miejscowego sowietu, bolsze- 
wicy bluźnierczym aktem wyjęli zwłoki z trumny 
i przewieżźli je da muzeum  higienicznego w Mo- 
skwie. W roku 1923 wskutek interwencji Stolicy 
Apostolskiej rząd bolszewicki wydał ciało św, An» 
drzeja. Przewieziono je do Rzymu, gdzie w dn, 17 
kwietnia b. r. nastąpił akt kanonizacji. Dostojnicy 
Rzeczypospolitej z Panem Prezydentem Rzeczypos- 
oolitej i Marszałkiem Polski Edwardem Śmigłym- 
Rudi na czele oddali cześć szczególną jego do- 
czesnym szczątkom i Jego wiecznej pamięci. 

5w. Andrzej Bobola jest nie tylko świętym 
Kościoła, ale i bohaterem narodowym, symbolem 
niezmordowanej i ofiarnej walki za ideę w okresie 
najcięższym dla Polski, 


JAN MATEJKO 


NAJWIĘKSZY ARTYSTA-MALĄRZ POLSKI 


— 1893 


W STULECIE URODZIN. 


30 czerwca b. r. mija sto lat od chwili uro- 
dzin największego malarza polskiego Jana Matejki. 
Jest to jeden z największych artystów świata. Treś- 
cią jego wszystkich dzieł jest jedno wielkie słowo: 
polska. Ukochanie Ojczyzny bije z każdego obrazu. 

Twórczość Jana Matejki przypada na drugą 
połowę XIX wieku. W ten czas zdawało się, że 
sprawy polskiej nie ma, że na ziemiach polskich są 
tylko administracyjne sprawy poszczególnych rzą- 
dów zaborczych. Ale poezja wieszczów narodu w 
tym wieku walk o wolność podtrzymywała świado- 
mość narodową, a malarstwo Matejki pokazywało 
narodowi jego wspaniałą tradycję, jego wielkość 
i siłę, która nie zmarła, ale żyła, mężniała pod wro- 
gim jarzmem i wkrótce sięgnęła po wolność, Geniusz 
sztuki malarskiej Jana Matejki, zespolonej ściśle z lo» 
sami Ojczyzny —= zapewnił temu wielkiemu Synowi 
narodu polskiego miejsce wyjątkowe i dotąd niedo 
ścigłe w szeregu geniuszów Polski i świata, 

Jan Matejko urodził się 30 czerwca 1838 r. w 
Krakowie. Ojciec jego pochodził z rodziny czeskiej, 
od dawna jednak w Polsce osiadłej i spolszczonej, 
matka pochodziła z prastarej mieszczańskiej rodziny 
krakowskiej. Z wyjątkiem nielicznych i krótkotrwa- 
łych wyjazdów, raczej wycieczek, Matejko całe ży- 
cie spędził w rodzinnym Krakowie. Można powie- 
dzieć, że Kraków go stworzył, Kraków też dał mu 
natchnienie patriotyczne i siły, oraz był miejscem 
jego genialnej twórczości, e 

Maly Matejko oczyma wrażliwego i uzdolnio- 
nego dziecka patrzał w Krakowie na bezcenne skar- 
by szłuki polskiej, na wspaniałe „pamiątki „wielkiej 
przeszłości dziejowej Ojczyzny. le pomniki dziejo- 
we Polski ukształciły duszę artysty-malarza, a zara” 
zem serce i myśl wielkiego patrioty, Jana Matejki. 
podczas gdy w jego wyobraźni przesuwały się po- 
tężne wizje minionych dziejów polskiej chwały, 
Kraków, współczesny Matejce, stał się małym, pra- 
wincjonalnym miastem biednej rozdartej, niewolnej 
Ojczyzny. Wtedy serce Matejki wzbierało bólem. 


Ale równocześnie spłynęło natchnienie i rozpaliło 
w jego duszy potężne obrazy, które artysta utrwalił 
i dał narodowi polskiemu ku pokrzepieniu. Tak z 
wielkiej miłości i wielkiego bólu zrodził się geniusz 
twórczy, największy artysta-malarz Polski, jeden z 
największych artystów świata. 

sk b 

* 

Nadeszły lata 1861—63, wybuchło powstanie 
styczniowe, Matejko razem z innymi plonął, rwał 
się do walki. Mus wewnętrzny pędził go do szere- 
gów powstańczych, mimo niezwykle wątłego ciała, 

Zbiegiem okoliczności nie mogąc być w sze- 
regach powstańców, Matejko porwał się do służby 
Ojczyźnie pędzlem i wysiłkiem ducha. 


„KAZANIE SKARGI” 
— arcydzieło natchnienia. 


Kiedy powstanie dogasło, 25-letni Matejko 
skończył arcydzieło wspaniałe: „Kazanie Skargi”. 
Potężny ten obraz przykuwa uwagę widza, porywa, 
miota sercem i duszą. Król, nieszczęsny władca nie: 
szczęsnego narodu jest skamieniały i zobojętniały. 
A Skarga jakby orzeł biały na tle mroków nocy 
widzi nieszczęścia, jakie spotkać mają naród. 

W postaci Skargi, a zwłaszcza w jego twarzy 
Matejko stworzył arcydzieło sztuki, arcydzieło na: 
tchnienia i wyraz potęgi. Podobnie potężnej w wy* 
razie twarzy malarstwo historyczne nie znało i na 
całym świecie jeszcze nie wydało. W tym obrazie 
geniusz Matejki przerósł nie tylko swoich  współ- 
czesnych, ale nawet i poprzedników, sięgając do 
największych, do takich, jak Michał Anioł lub Leo- 
nardo da Vinci. Odtąd sztuka polska, zrodzona w 
bólu Narodu, dzięki Matejce, królewskie berło wzię- 
ła w swoje ręce. 
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Ó hodowli koni 


Hodowla zwierząt w ogólności, zaś koni w 
szczególności, tak jak każda inna gałąź gospodarstwa, 
będzię miała wówczas jedynie widoki rozwoju, gdy 
będzie przedsięwzięciem dochodowym. 

Ażeby więc hodowla koni w ręku drobnego 
gospodarza rolnika opłacała się, musi ten drobny 
hodowca umieć wychować konia dobrego. 

Za dobrego bowiem konia zawsze można osią- 
gnąć cenę, która pokryje wydztki związane z jego 
wychowem. 

Nic też dziwnego, że sprawa podniesienia ho- 
dowli koni jest zagadnieniem bardzo ważnym. 

Dla skierowania zatym akcji hodowlanej na 
właściwe tory, a w szczególności dla prowadzenia 
tej akcji w terenie, powstały w poszczególnych po- 
wiatach zrzeszenia, grupujące właścicieli klaczy oraz 
ogierów, uznanych za zdatne dla celów hodowla- 
nych. Zrzeszenia takie pod nazwą powiatowego Ko- 
ła Hodowców Koni zawiązane zostało również 
i w Lubartowie. 

Poszczególne koła powiatowe rządzą się włas- 
nym statutem i są członkiem Okręgowe- 
go Towarzystwa Organizacji i Kółek Rolniczych 
oraz wchodzą jako członek rzeczywisty do Związku 
Hodowców Koni przy Lubelskiej Izbie Rolniczej. 

W myśl postanowień $7 statutu koło powiato- 
we ma na celu podniesienie stanu hodowli w swoim 
rejonie oraz produkcję konia zdalnego dla potrzeb 
rolnictwa i armii, Do osiągnięcia tego celu dąży 
koło przez jaknajściślejsze współdziałanie z Okięgo- 
wym Towarzystwem Organizacji i Kółek Rolniczych. 

We wszystkich pracach tyczących się akcji po- 
pierania chowu koni oraz szerzenia we własnym Za- 
kresie wiedzy zawodowej, tyczącej się całokształtu 
chowu koni, jak również współdziałanie w szerze= 
niu jej. 

Każde koło poddane jest kierownictwu facho- 
wemu i kontroli sprawowanej przez Inspektora Cho- 
wu Koni, działającego z ramienia Lubelskiej Izby 
Rolniczej. 

Dla wzbudzenia zainteresowania racjonalną ho- 
dowią koni, organizowane są pokazy i premiowanie 
materiału hodowlanego w ramach rokrocznie urzą- 
dzanej imprezy „Dzień Konia”. 

Na pokazie bowiem każdy z hodowców ma 
możność zapoznania się z wynikiem dotychczasowej 
akcji hodowlanej jak i z jej kierunkiem. 

Ponieważ powodzenie akcji hodowlanej zależ= 
ne jest nie tylko od poparcoa finansowego lecz 
szczególnie od zbiorowego wysiłku wszystkich zain- 
tereęsowanych rolników hodowców przeto powiatowe 
Koło winno zasadniczo grupować wszystkich właści- 
cieli dobrych klaczy — matek, 


Z powiatu. 


Zakończenie roku szkolnego 
w Krasieninie. 


W dniu 19, VI. r. b. odbyło się uroczyste za- 
kończenie roku szkolnego w Krasieninie połączone 
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ze „Świętem pieśni”. W uroczystości wzięły udział 
szkoły z następujacych miejscowości: Samoklęsk, 
Pryszczowej Góry, Wólki Krasienińskiej,j Majdanu 
i Krasienina. Program uroczystości rozpoczęto o- 
twarciem „Wystawy” szkolnej, przygotowanej przez 
Krasienin. Na „Wystawie” mieliśmy możność obej- 
rzenia prac wykonanych z płótna, gliny, tektury, 
dykty, drzewa, drutu, blachy i t. p. Bardzo przej- 
rzyście sporządzone były wykresy: frekwencji ucz- 
niowskiej, opieki szkolnej, biblioteki, S. K. O., spół- 
dzielni uczniowskiej i t, p. Powyższe wskazywały 
bardzo jasno, jaka duża poprawa nastąpiła w ostat- 
nich kilku latach, na terenie tej szkoły. Wystawa 
przekonała nas o potrzebie prowadzenia zajęć prak- 
tycznych w szkole. Zdaje mi się, że prace które 0- 
glądaliśmy mogłyby być wzorem nie tylko dla szkoł 
niższych stopniem, ale i równorzędnych, a może... 
może i dla wyższych, Różne motorki, koła wodne, 
linie elektryczne i t. p. były tak piękne, że nie 
chciało się od tego odchodzić. Jest to niewątpliwie 
dużą zasługą kier. tej szk. p. E. Gancarza, który po- 
trafił do takiego poziomu doprowadzić szkołę, 


O godzinie 10-tej wszyscy udali się na nabo- 
żeństwo. Okolicznościowe kazanie o pieśni wygłosił 
miejscowy proboszcz ks. J. Bukowski, a następnie 
odbyła się procesja i sama. Bardzo wzruszający był 
widok, gdy w czasie procesji wszystkie funkcje 
sprawowały dzieci szkolne, l tak: przodem szło oko- 
ło 100 dzieci ze świecami, dalej z kwiatami, obraza- 
mi i chorągwiami, Pod baldachimem niesionym przez 
chłopców, szedł ksiądz prowadzony również przez 
dzieci szkolne, otoczony kordonem harcerek z Sa- 
moklęsk, 


Po sumie odbyły się popisy dzieci szkolnych 
z wymienionych we wstępie miejscowości, pod kie- 
rownictwem PP. Naucz.: Urbańskiej, Jaroszyńskiej, 
Czapskiej, Krokowskiego, Stefaniaka i Kaszy. Całą 
uroczystość otworzył teraz kier. szk, z Krasienina, 
porównując dzisiejszą uroczystość, z „dożynkami” 
u gospodarza, kiedy tenże zbiera plon całorocznej 
gospodarki, Następnie chór złożony z ok. 200 dzie- 
ci, odśpiewał dwie pieśni: 1) „Z piosenką jest mi 
wesoło” i 2) „Kukułką” Prowadził p, Kasza. Póżniej 
występowały dzieci z róźnych szkół z pięknymi ko: 
rowodami, inscenizacjami, tańcami, śpiewami i t, Pa 
co się nam bardzo podobało. To nie byly takie rze- 
czy, które co dzień można spotkać, To cośmy oglą- 
dali to pięknie opracowane numery z dużym nakła- 
dem wysiłku, woli i pracy, tak ze strony nauczyciel- 
stwa jak też i wykonawców — małych dzieci, 


Całkiem więc słusznie pod koniec uroczystości 
wystąpił wójt gm. Samoklęski Olejnik i podziękował 
Nauczycielstwu tej gminy za bardzo żmudną i cięż» 
ką, ale jakże wdzięczną i owocną pracę. W swoim 
przemówieniu wyraził wójt p. Olejnik przekonanie, 
że jeżeli i w innych gminach tak PP. Nauczyciel- 
stwo pracuje, to Państwo Polskie w niedługim cza- 
sie będzie zaliczone do tych, w których zapomniano 
o analfabetyźmie. Kraj zostanie pokryty gęstą siecią 
szkół, z których wychodzące dzieci będą sobie do- 
brze zdawały sprawę ze słów zawartych w hymnie: 
„Jeszcze Polska nie zginęła kiedy my żyjemy”. Hym- 
s też zakończono piękną uroczystość w Kra- 
sieninie. 
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z zabawy tanecznej odbytej się w dniu 8 Maja 1938 r. 
w kol. Dratów Nr. 3. 


Wpływy: Za sprzedane 36 sztuk biletów Zł 30.20 


ki: Wypłacono muzykantom . Zł 16.00 
ky Nafta, zeszyty, szpileczki . „Zł 1.34 
Zapłacono za lokal .  . . Zt 4.00 
Papier i gożdziki na ubiór sali Zł 1.00 
wpłacono gm. w Ludwinie za 
kwiiem N. 265 na P.C. K, „ ZŁ 460 
Rozchód Razem . Zł 26.94 
Czysty zysk tj. 3 złote i 26 grosze przekazano 
do Kasy O. S. Poż. na wykończenie remizy i zakup 
sprzętu przeciwpożarowego. 


SPRAWOZDANIE 


z odbytej się zbiórki Publicznej podczas odpustu 
Prawosławnego Św. Mikołaja w Dratowie 
w dniu 22 Maja 1938 r. 
Do zapieczętowanych puszek zebrano: 
Dochód: Do zamkniętych dwuch puszek 


zebrano dobrowolnych ofiar od i 
ludzi biorących udział w odpuście Zł 7.51 


Wydatki: Wydatków nie było. 


Czysty zysk tj. Zł 7,51 (Siedem Złotych i 51 gr) 
przekazano do Kasy O. S. Poż. w Dratowie na wy» 
kończenie remizy i kupno sprzętu przeciwpożar, 


Wyżej wymienione imprezy były zezwolone 
przez Starostwo Pow. Lubartow. 
Zarząd: ' 


Sekretarz: (-) 5. Kozyrawicz Prezesi (-) Ssumla 


Święto Wychowania Fizycznego 
w Michowie. 


Silnym impulsem dla spopularyzowania idei 
wychowania fizycznego wśród młodzieży szkolnej 
i starszego pokolenia są organizowane w ostatnich 
latach święta wychowania fizycznego w większych 
i mniejszych ośrodkach skupień ludzkich, nieraz na- 
wet cichych zakątkach wsi. Święta wychowania fi- 
zycznego są manifestem na rzecz bartu duszy | cia- 
ła, oraz tężyzny fizycznej całego narodu. W dniu 6 
czerwca 1938 roku odbyło się w Michowie święto 
wychowania fizycznego, w którym wzięły udział, ja- 
ko wykonawcy programu, dzieci z następujących 
szkół powszechnych: Michowa, Abramowa, Glinnika, 
Krup, Rudna, Stanisławowa Małego, Wielkiego, 
Wielkolasu i następujące organizacje społeczne mło- 
dzieży: oddział Z. S, z Abramowa, oddział 7, S. z 
Rudna, oddział 2. S. z Wielkolasia, oddział Z. S. 2 
Wolicy, oraz O.S.P. z Abramowa i O.S.P. z Michowa. 

O godzinie 845 całość udała się na nabożeń- 
stwo do miejscowego kościoła, 

Po nabożeństwie odbył się raport zespołów 
szkolnych i organizacyj młodzieży pozaszkolnej. 

Od godziny 10.30 da godziny 17.ej (z przerwą 
obiadową od godziny 12.30 do 14,30) miały miejsce 
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występy poszczególnych zespołów dziatwy szkolnej, 
w obecności p. Inspektora Szkolnego Dobrowolskie- 
go Henryka p. por. Deszberga Jerzego, Pow. Ko- 
mendanta P.P. p. Krzeczkowskiego, przy udziale po- 
każnej liczby ludności, otaczającej zwartym pierście- 
niem plac imprez. Na program uroczystości złożyły 
się: gimnastyka rytmiczna zespołu dziewcząt, ćwi- 
czenia gimnastyczne zespołu chłopców, gry sporto- 
we, różne insce'izacje, tańce narodowe, śpiewy, wy- 
stęp orkiestry mandolinistów, zawody o P. O, Š, 
strzelanie o od/nakę strzelecką i t. d. 


Właściwie naogół dobrany repertuar święta, 
solidne, do precyzji doprowadzone wykonanie po- 
szczególnych fragmentów programu przez zespoły, 
porządek, jaki panował, słoneczna pogoda, oraz do- 
bre samopoczucie i prezencja młodzieży przyczyniły 
się do stworzenia niecodziennego widowiska, a pu» 
bliczności dostarczyły okazyj do mocnych przeżyc, 
Przed zakończeniem uroczystości wygłosił pizemó. 
wienie p. Inspektor Szkolny, podkreślając rzetelną 
pracę młodzieży i wychowawców, włożoną w przy- 
gotowanie święta, dziarską postawę dziatwy, oraz 
radość bijącą z jej twarzy, co pozwala sądzić, iż 
święto wychowania fizycznego spełniło swe zadanie. 
Kończąc przemówienie, wzniósł mówca okrzyk na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Pana 
Marszałka Śmigłego Rydza: „Niech żyją!”, podchwy- 
cony przez zebraną publiczność, > 


ie de o CE 
KOMUNIKAT 


Jak zwykle w okresie wiosennym daje się za- 
obserwować większy dopływ ludności wiejskiej da 
miast. Bardzo często robotnicy rolni oraz właściciee 
le mniejszych gospodarstw rolnych przenosząc się 
do miasta starają się o pozyskanie stanowiska do. 
zorców domowych, częsta dając odstępne tym, któ- 
rzy posady takie zwalniają na korzyść nowoprzyby- 
łych. Z kolei ci, którzy odstąpili swoje dozorstwo 
starają się o uzyskanie pracy na terenie miasta 
względnie o zarejestrowanie ich jako poszukujących 
tej pracy w Wojewóozkim Biurze Funduszu Pracy, 


W związku z tym Wojewódzkie Biuro prze» 
strzega, że służby domowej, do których zalicza i do- 
zorców domów nie rejestruje i nie będzie kierowało 
do jakiejkolwiek bądź pracy, a w razie stwierdzenia 
że dozorcy ci odstąpili swoją posadę innym, prze- 
ciwstawiać się będzie zatrudnieniu tych osób przez 
jakiekolwiek bądź przedsiębiorstwa. 


Zachodzą często również wypadki, że dozorca 
rezygnuje z zajmowanej posady na rzecz członków 
swojej rodziny. W tym wypadku Wojewódzkie Biu- 
ro będzie traktowało taką zamianę osób pracujących 
w rodzinie jako świadomą fikcję dla obchodzenia 
ograniczeń w zarejestrowaniu, celem uzyskania pracy 


Podając powyższe do wiadomości Wojewódz- 
kie Biuro ostrzega przed skutkami tego rodzaju po- 
czynań ze strony zainteresowanych osób, zwracając 
się jepnocześnie do zakładów pracy z ostrzeżeniem, 
aby do pracy nie przyjmowały robotników, nie mo- 
gących wykazać się dowodem zarejestrowania w Wo» 
jewódzkim Biurze Funduszu Pracy i nie posiadają: 
cych karty skierowania do pracy, 
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Młoda Wieś — Potęgą Narodu! 


Jak to już podawaliśmy w krótkiej wzmiance 
w poprzednim N-rze Lubartowiaka, w dniach: 11 
i 12 czerwca b. r. odbył się w Lubartowie zjazd 
Młodzieży Wiejskiej „Siew” z całego powiatu Lu- 
bartowskiego. Zjazd był potężną manifestacją Mło- 
dej Wsi — która wykazała społeczeństwu miasta, 
że potęga Narodu Polskiego i Jego siła, jest i roś- 
nie przy ciężkiej pracy u pługa i pod szarą strzechą. 

W pierwszym dniu Zjazdu (11.VIL.) przybyli 
prezesi i delegaci poszczególnych Kół, celem doko- 
nania wyboru nowego Zarządu Powiatowego, oraz 
omówienia planu pracy na rok przyszły. Nakreślony 

lan jest bardzo obszerny i bogaty i życzyćby na- 
eżało, aby został zrealizowany. Do patrzenia obie- 
ktywnie na ten plan upoważnia nas fakt, że preze- 
sem Zw, Mł. Wsi, został dotychczasowy prezes 
insp. St. Zbieg. 

W drugim dniu Zjazdu widzieliśmy chłopską 
masę w zwartym i karnym szyku, która po nabo- 
żeństwie przedefilowała ulicami miasta, z takimi 
transparentami jak: „W jedności siła”, „Niech żyje 
armia”, „Dźwigamy Polskę wzwyż” it. p. Są to 
napisy, które nie wymagają komentarzy. 

Po defiladzie udali się wszyscy do sali kina 
„Lewart”, gdzie wszystkim zebranym Prezes Zw, Mł. 
Wsi insp. 5t Zbieg przedstawił dokładny plan pra- 
cy, ustalony na zjeździe delegatów poprzedniego 
dnia, poczym odczytano treść depesz hołdowni- 
czych, które zostały wysłane do: P, Prezydenta, P., 
Marszałka Śmigłego Rydza, oraz do P. Ministra 
Rolnictwa. Po kilku innych jeszcze przemówieniach 
P. Starosta Mgr. T. lilukiewicz, wręczył nagrody w 
postaci cennych książek, nagrodzonym zespołom w 
dniu 5.11. b, r. (Wieczór pieśni i inscenizacyj wiej- 
skich). 

Po rozdaniu nagród, Związek Mł, Wsi wziął 
udział w wyświetlanym filmie, którego treścią było 
zagadnienie spółdzielczości. 

Popoł. wszyscy zebrani powitali przybyłych z 
Lublina Gości: PP, wojewodzinę i wojewodę Dłu- 
gockich, oraz chór „Echo” z dyr. Dziewulskim. Po 
przemówieniu insp. St. Zbiega i wręczeniu kwiatów 
przez „Siewowczynki”, chór z Krasienina pod kier. 
Antoniego Kaszy odśpiewał odpowiednią do powi- 
tania pieśń i wszyscy zebrani udali się do nowo- 
otworzonego parku, gdzie na wolnym powietrzu od- 
bywały się popisy Kół Młodzieżowych, oraz chóru 
„Echo”, yela publiczności dla wykonawców był 
bardzo duży, a chór „Łcho” przy zejściu ze sceny, 
został zasypany kwiatami. 

W bardzo licznym audytorium widzieliśmy PP. 
wojew. Długockich, pułk. Załuskę, star. Mgr. T. Mu- 
kiewicza, mjr, Jastrzębskiego, kpt. Okońskiego, hr. 
Zamoyskiego i w. innych. 

Na zakończenie popisów, orkiestra wojskowa 
odegrała kilka marszów. Dalszą część zabawy ogro- 
dowej przerwał... deszcz, który zmusił uczestników 
Zjazdu do „uciekania” w stronę domowych „pieleszy”. 

Tymczasem „w pokoju pałacu” (?) zaproszeni 
-Goście mieli możność przeżycia prawdziwej uczty 
artystycznej, Przy tradycyjnej „lampce wina, i „her- 
batce”, w swobodnym nastroju śpiewały: „Echo” 
(jeden z najlepszych zespołów w Polsce) i chór z 
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Krasienina (najlepszy zespół naszego powiatu). Jed- 
ni i drudzy wykonali cały szereg pieśni, artystycz- 
nie opracowanych. Życzenia owocnej pracy i toasty 
pod adresem różnych Osób i Organizacji dopełnia- 
ły reszty. Wesoły nastrój zakończono pieśnią „Hej 
dobranoc temu domowi”, 

Tak więc w przeciągu tych dwu dni Lubartów 
miał możność obejrzenia tężyzny fizycznej Młodej 
Wsi, oraz dokonania przeglądu dorobku kulturalne- 
go przygotowanego przez wieś, do której coraz 
większymi krokami dociera kultura i zrozumienie, 
czym jest wieś dla przyszłości Narodu Polskiego. 
Zresztą i wieś zdaje sobie z tego sprawę dokładnie, 
bo w inscenizacji wykonanej przez Krasienin i są- 
siednie mu koła słyszeliśmy słowa: „..i ślubujemy 
i przyrzekamy, że ruszyć Polskiej ziemi nie damy”lll 

Mgr Niwicki Wacław. 


Z Lubartowa. 


Obchód „Polaka w Czechosłowacji”. 


Obwód Lubartowski Towarzystwa Pomocy Po- 
lonii Zagranicznej urządził w dniu 29 maja r.b. ob 
chód „Polaka w Czechosłowacji”. 


W związku z obchodem odprawione zostało 
w tymze dniu o godz. 11 nabożeństwo w kościele 
parafialnym. W czasie nabożeństwa okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. mgr. St. Niedźwiński. 

Po nabożeństwie odbył się odczyt w sali O- 
chotniczej Straży Pożarnej w Lubartowie. 

Przy udziale ponad 300 osób i przedstawicieli 
miejscowych władz, wygłosił odczyt o położeniu 
Polaków w Czechosłowacji p. T. Brwiliński, sekre- 
tarz Obwodu. Wygłoszony referat określił histo- 
ryczne położenie Polaków w Czechosłowacji i scha- 
rakteryzował obecny stan rzeczy. 


Po referacie — prezes Obwodu ks. mgr. St. 
Niedźwiński odczytał rezolucję treści następującej: 
„Zebrani na odczycie dnia 29 maja 1938 r., zorga- 
nizowanym przez Tow. Pomocy Polonii Zagranicz- 
nej Obwód w Lubartowie, o położeniu ludności 
polskiej w Czechdsłowacji, przesyłają Braciom na- 
szym za Olzą pozdrowienia, oraz wyrazy uznania 
za wytrwałe stanowisko w walce o: należne im pra- 
wa polityczne na etnicznie polskich ziemiach. Los 
ćwierćmilionowej rzeszy polskiej za czechosłowac= 
kim kordonem, zwłaszcza w dniu dzisiejszym, gdy 
tym rzeszom władze czeskie nie pozwalają wypo- 
wiedzieć się w wyborach samorządowych, przez 
mobilizację wielu roczników i represyjne zarządze= 
nia, jest nam tak bliski i drogi, jak każda żywioło- 
wa Sprawa naszej Ojczyzny. Z uwagą śledzimy an- 
typolską akcję czynników czeskich, rejestrujemy 
wszelkie bezprawia w stosunku do naszych Roda- 
ków za Olzą i oświadczamy, że całe społeczeństwo 
nasze wystąpi w ich obronie, i że polskości Braci 
naszych za Olzą, ciężki żywot wiodących, jako pol- 
skich dzieci bronić będziemy piersią własną, gdy 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita od nas zażąda”. 


Rezolucja przyjęta została przez zebranych sil- 
nymi oklaskami. 
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Policja lubartowska dobrze się 
zasłużyła 


Ostatnio policja lubartowska uzyskała duże 
sukcesy na polu walki z bandytyzmem naszego po» 
wiatu. Pierwszy wypadek zastrzelenia groźnego ban- 
dyty Rusina Franciszka, ukrywającego się w budyn- 
ku gospodarczym aresztu, za wiedzą dozorcy aresz- 
tu miejskiego, dowodzi aktywnej pracy władz bez- 
pieczeństwa. Drugim faktem, godnym zanotowania, 
był wypad policji lubartowskiej, dla zlikwidowania 
równie groźnego zbira Kolasińskiego, który mimo 
stawianego oporu z bronią w ręku, poległ od kul 
dzielnych policjantów. Te dwa zetknięcia policji z 
bandytami, szczęśliwie zakończone na rzecz całego 
społeczeństwa — są niebylejakimi osiągnięciami. 
Policji lubartowskiej należy się uznanie za dzielność 
i ofiarność, w obronie ładu i porządku. 


Pamiętny dzień dla Niemiec 


Dzień 19 czerwca 1938 r. długo będą pamięta- 
li mieszkańcy wsi Niemce, siedziby gminy tejże na- 
zwy, którą to miejscowość możemy określić mianem 
„liskowa lubartowskiego”. 


W dniu tym miało miejsce poświęcenie sztan- 
daru szkoły powszechnej oraz urządzone zostało 
pierwsze święto wychowania fizycznego. Z prawdzi 
wą satysfakcję skorzystaliśmy z nadesłanego zapro- 
szenia, by móc naocznie stwierdzić ogrom pracy 
społeczno: kulturalnej, krzewionej na tym terenie. 
Piękna pogoda była stosownym tłem podniosłych 
uroczystości. Od samego rana ruch w Niemcach 
wzmożony. Zdala słychać dźwięki orkiestry, To na 
dziedzińcu szkolnym zbiera się młodzież szkolna, 
oddziały strzelca, zw, rezerwistow, straży, by wziąść 
udział w nabożeństwie. 

Wkrótce następuje wymarsz oddziałów z no- 
woufundowanym sztandarem na czele. Tłumy ludnoś- 
ci towarzyszą karnym szeregom. W presbilerium świą- 
tyni zajmuje miejsce poczet sztandarowy oraz rodzice 
chrzestni wśród których widzimy międzyinnymi p. 
Hr. Łosiową Martę i p. Starostę T. Illukiewicza, 

Ceremonię poświęcenia sztandaru poprzedziło 
piękne przemówienie wygłoszone przez ks probosz- 
cza Jędruszaka, który również dokonał aktu poświę: 
cenia sztandaru. 

Po nabożeństwie zebrani udali się na dziedzi- 
niec szkolny, gdzie odbyła się uroczystość przeka 
zania sztandaru szkole powszechnej w Niemcach. 
Pierwsza zabiera głos p. Hr. Marta Łosiowa, jako 
Przewodnicząca Rady Szkolnej Powiatowej i opie- 
kunka miejscowego Koła, akcentując znaczenie dzi- 
siejszego święta dla Niemiec, poczym wręcza nowo- 
poświęcony sztandar Kierownikowi szkoły p. M. 
Górskiemu. Następnie przemawia p. Kierownik M. 
Górski, dziękując społeczeństwu niemieckiemu za 
ufundowanie sztandaru. Dalej zabiera głos obecny 
na uroczystości p. starosta mgr T. lllukiewicz, któ- 
ry wyraża swe zadowolenie z racji wysokiego uspo- 
łecznienia gminy Niemce, oraz składa życzenia da|- 
szej owocnej pracy tak, nauczycielstwu jak i całemu 
społeczeństwu. Z kolei ks. Jędruszak składa spra» 
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wozdanie finansowe, komitetu fundującego sztandar. 
Na zakończenie uroczystości obecni złożyli swe pod- 
pisy w pamiątkowej księdze sztandaru, 


; Po południu o godz. 2-giej, defilada młodzie- 
ży szkolnej i organizacyj rozpoczęła święto wycho 
wania fizycznego gminy Niemce. Defiladę przyjął 
gospodarz powiatu starosta p. mgr T. lllukiewicz 
w towarzystwie władz samorządowych z wójtem p. 
Herbutem i szkolnych w osobie kierownika p. M. 
Górskiego — na czele. 


Po defiladzie młodzież udała się na plac spor= 
towy przy szkole celem wzięcia udziału w rozgryw- 
kach. Tłumy okolicznej ludności jak i goście zapro- 
szeni, przyglądali się popisom młodzieży. Program 
przygotowany do popisu był bardzo bogaty i skła- 
dał się z gimnastyki, tańców ludowych, insceniza- 
cyj, gier sportowych, zawodów lekko-atletycznych. 
Z przyjemnością przyglądaliśmy się popisom mło- 
dzieży wiejskiej, ubranej w przepisowe kostiumy 
gimnastyczne, i ćwiczącej sprawnie według poleceń 
swoich wychowawców. 

Nie od rzeczy będzie, jeśli na tym miejscu 
stwierdzimy, że wychowanie fizyczne znalazło już 
zrozumienie na wsi i zajmuje właściwe miejsce, w 
czym wielka zasługa nauczycielstwa, pełniącego 
funkcje pionierskie w sporcie wiejskim. Igrzyska 
sportowe rozpoczęła „Bogurodzica” — chóralnie od- 
śpiewana przez młodzież. To nawiązanie do daw- 
nych tradycyj rycerskich, kiedy to zbrojne hufce 
przed walką polecały się Bogu odśpiewaną pieśnią 
== było bardzo udane i winno znaleźć Aaślaiw: 
ców. Nie piszemy w szczegółach, która szkoła le- 
piej tańczyła, grała w piłkę, czy też ćwiczyła. Dla 
nas każda szkoła biorąca udział w święcie sporta- 
wym, spełniła dobrze swoje zadanie, Wychowanie 
fizyczne nie wymaga rekordów a zadawala się krze- 
wieniem tężyzny fizycznej w masach. To co widzie- 
liśmy w Niemcach, jest dowodem mrówczej prac 
nauczycielstwa, nad usportowieniem młodzieży wiek 
skiej, tak do niedawno zaniedbanej pod tym wzglę- 
dem. Z postępem oświaty, musi iść w parze kultu» 
ra fizyczna, dająca pole zainteresowań młodzieży, 
i stwarzająca zdrowego obywatela, 

Po zawodach p. Hr. M. Łosiowa dokonała 
rozdanie dyplomów i nagród. 

Popisom przyglądała się licznie zgromadzona 
publiczność. Z gości zauważyliśmy przedstawicieli 
władz szkolnych pp. Inspektorów Kaczorowskiego, 
Olszewskiego, Dobrowolskiego, Kom, Krzeczkows- 
kizgo, Dr. Burków i innych. 

wn 


Ważne dla Rolników. 


Znaczenie wycieczek dla wzbogacenia wiedzy, 
przyjemności lub odpoczynku po ciężkiej pracy rol 
nika i przed dalszym jego trudem jest powszechnie 
uznane. Ale podróże są kosztowne. A jednak mo- 
żliwe statkami Polskiej Żeglugi Rzecznej „Vistala” 
wzdłuż Wisły od Sandomierza do Gdańska i Gdyni 
dlatego, że „Vistula” wycieczkom rolniczym udziela 
największych możliwych zniżek, to jest 40%0 od cen 
zwykłych. Rolnicy więc płacą jak wycieczki 
dzieci szkolnych. Dlatego też np. przejazd z San- 
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domierza do Gdyni i z powrotem na przestrzeni | 
1424 klm kosztuje zł 9.40 i na każde 10 osób płat- 
nych jedna jedzie bezpłatnie. 


| 
| 
| 
| 


Aby uzyskać tę zniżkę trzeba wykupić naj- 
mniej 10 biletów. | 
Nad Wisłą leżą obie stolice Polski: Dawna — | 


Kraków i obecna — Warszawa. Sławne w dziejach 
grody: Sandomierz, Kazimierz, Puławy z najwyższą 
naukową instytucją rolniczą: Państwowy Instytut 
Gospodarstwa Wiejskiego, a dalej Płock, Toruń, 
Chełmno, Grudziądz oraz oba polskie porty mor- 


Z powodu wyjazdu 
DOM SPRZEDAM 


6 ubikacji, komórki, studnia, plac 
frontowy, drzewka owoc., krzewy. 
W tym piasek na wyroby betonowe. 


Położenie ładne. 


Wiadomość — LUBARTÓW 


ul, Nowodworska 


Br. Łukomska. 


CZESI BA 


| P ano NA M” ia BE nace NA B naczawana A A inta 


Dr Błaszkiewicz Leon 


przyjmuje jako lekarz 
ogólnie praktykujący 
i akuszer 


w Lubartowie, przy ul. Szopena 3, tel. 64 


W W A M a r BA) | 


Ubezpieczysz 
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skie Gdańsk i Gdynia. Nad Wisłą też leży: Central- 
ny Okręg Przemysłowy — przyszły ośrodek gospo- 
darczej potęgi Polski. A ileż wzdłuż Wisły znajduje 
się ważnych i ciekawych ośrodków rolniczych, o 
grodniczych, budowlanych, spółdzielczych? To też 
bezsprzecznie należy uznać Wisłę za najważniejszy 
w Polsce szlak krajoznawczy, który trzeba poznać. 
Przytoczone tu wyżej walory podróży Wisłą 
corocznie ściągają liczne wycieczki tych rolników, 
którzy poznali wartość podróży Wisłą. Leży to w 
interesie samej wsi 
sprawach przejazdów należy się zwracać: 
o do Centrali Polskiej Zeglugi Rzecznej „Vistula” 
Warszawie, ulica Mazowiecka 12, albo do naj 


bliższej placówki Żeglugi, które są w następujących 
Sandomierz, Puławy, Dęblin, Wyszogród, 
Włocławek, Toruń, Byd- 
Tczew, Gdańsk i Gdynia. 


miastach: 
Płock, Dobrzyń n. Wisłą, 
goszcz, Grudziądz, 


PROBLEM 


nad którym 
każdy powinien 
się zastanowić 


CO ROBIĆ, 


aby zdobyć w życiu 
niezależność? 


zacząć wcze- 
śnie stale 
oszczędzać, 
to jedyna rada 


KK K. O. 


POW. LUBARTOWSKIEGO 
W LUBARTOWIE 


dorobek całego życia przed ogniem 
kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 


Komitet Redakcyjny: Redaktor odpa 


Klank Władysław Mgr Niwicki Wacław. 


T-wo Popierania Pinay Kulturalno-Społecznej w Lubertowie. 
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